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S e M e n t a r z e  
C o  e fe tt& fftr y  r o s y l s & l e l *
»Russkoje Slowo« w artykule, k tó ry  budzi 

sensację , podnosi, obecna ofenzywa rosyj­
ska nie została podjęta dla przyniesienia ulgi 
wojskom włoskim, lecz jest początkiem dam-no 
obmyślanej i długo przygotowywanej olerazy- 
wy na wszystkich frontach koalicyi. W zwią­
zku z ofenzy wą- rosyjską, ira ją  po jąć ofensywę 
Anglicy, którzy już do niej są przygotowani. 
Niemcy —  powiada ’ -»Rirsśkoje Słowo?® — 
chcąc jej znnobiodz —  podjęli ze swojej strony 
szereg ataków  we Flandryi. .

F rancya —  powiada dalej wymieniony dzien­
nik  — nie jest już zdolna do właściwej ofen­
syw y. Verdun pochłania w szj^tkie siły francu­
skie. Ale F rancya trzem a byka za rogi, pod­
czas gdy wojska rosyjskie i  angielskie mają u- 
derzyć na tale wstrzymanego byka.

J a k  donosi »Iin3skoje Słowo®, liczni lotnicy 
francuscy, którzy w tych  dmach przybyli do 
Moskwy, odjechali na front rosyjski. Obejmą 
oni służbę wywiadowczą. Lotnicy francuscy 
mają własne sam oloty o najnowszej, ulepszonej 
fccnstrukcyi.

P rasa rosyjska donosi zgodnie, że celem o- 
fenzywy rosyjskiej jest.. Lwów. Dla tego eelu 
kom enda armii rosyjskiej nie szczędzi ani ludz­
kiego, ani martwego m ateryału, A ity lerya ro­
syjska* dzięki olbrzymim zapasom amunieyi, 
rozwinęła tak i ogień, że pierwsze stanowiska 
auistryacko-węgierskie zostały w prost s ziemią 
zrównane. W ogoie -orenzywa ta jest najlepiej 
przygotow ana z pośród w szystkich ofenzyw. 
Nad przygotowaniem  jej p ra co w ali"  Ruzski, 
Iwanow, Everl, Aleksiejew, m inister w ojny 
Szuwajew, Brusiłow, Knropałkm  i towarzysz 
m inistra wojny Frołow. Podkomendnym i - są 
generałowie Saeharow, Ozerbaczew i Lisicki. 
Naczelną kom endę spraw uje Brusiłow.

W obec tych  szumnych wywodów prasy ro 
syjskiej kubłem  zimnej wody jest arty k u ł ge­
nerała Y e r r a u  x, ogłoszony w  pary skiem pi­
śmie *0euvre«. Oto w  powiada generał Ver- 
raus.: Doświadczenia obecnej wojny światowej 
wykazały, ze rowy strzeleckie są strategicznie 
często ważniejszo niż twierdze. D latego najęciu 
przez wojska rosyjskie Ł ucka i Oubna uie przy­
pisujemy żadnego znaczenia., gdyż wszystko 
zależy od wybicia we froncie nieprzyjacielskim 
dostatecznie wielkiego otworu, ltosyanie nau­
czyli się od Niemców urządzania za pomocą o- 
gnia działowego tam z pocisków, k tóre zapo­
biegają. ściągnięciu na linię ognia rezerw nie- 
przyjacieLkich. W ten sposób zwiększa się tak ­
ie  liczba jeńców wojennych, zmniejsza się a- 
;oli liczba poległych. Mała stosunkowo zdobycz 
Iział dowodzi, rże R osyąnię nigdzie a le  dotarli 
do drugiej linii nieprzyjacielskiej. Tylko w ta ­
kim razie, jeżeli Brusiłow rac dosyć rezerw, a- 
żeby zluzować znużone wojska na pierwszej, 
atakującej linii, ofenzywa rosyjcka może mieć 
polne 'powodzenie, k tóre dotąd jes t jeszcze o- 
ezekiwane«.

Oczywiście na froncie, k tó ry  od Baranowicz 
aż po granicę rum iuiską mierzy przeszło 400 k i­
lometrów, ltosyanie muszą, n a  pewnyoli odcin­
kach -odnosić swkeesy — pisze k ry tyk  wojsko­
w y berlińskiego- -L okal Au ze ige ra «. —  Obroń­
ca nio m-ożo -osłabić się na żadnym, punkcie, 
natom iast atakują-cymoźo sobie wybi-ać miejsca, 
przeciw  którym, rzuci, zgromadzone do tego ce­
lu ś g y , Jeżeli nie szczędzi przytmu ani łudzi, 
ani inateryalów  wojennych, może liczyć na  su­
kcesy. Ale te sukcesy są wrzględne.

Podczas majowej ofenzj:wy gorlickiej został 
złam any cały front rosyjski, tymczasem Rosya 
nie obecnie w yparli swoich przeciwmikó-w ze 
stanowisk n a  rozmaitych odcinkach, k tóre nie 
maja ze sobą połączenia. Na Bukowinie gene­
ra ł Pflauzei -Baltin umiał podobnie oderwać się 
od n.i< przyjaciela, jak  niegdyś HOldenburg pod 
W arszawą. To samo należy powiedzieć o gene­
rale Bothmerze.

Zajmu ją- ą i trafną uwagę czyni wspomniany 
k ry ty k  militarny -o sukcesach rosyjskich na Wo­
łyniu. Nie przeczymy —  powiada >011 —  że Ro- 
syanie mieli tu  po wodzeni*5 — a le n a L z y  je 
przypisać nie tvlko przewadze losyj&l iej, lecz 
także tej okoliczności, żc stanowisk? obrońców 
zmajdowały się tam , gdzie poprzednio zatrzy­
m ała się ich zwycięska ofenzywa, a nie tam, 
gdzie wybrałby je wzgląd na obronę. Prawdzi­
wa linia obronna leży na zachód od Styru, na 
wschód od tej rzeki mogły znajdować się tylko 
przejściowe stanowiska do dalszej ofenzywy.

Zastój w o te iu ^ ie  rosyjshrej.
Budapeszt, 17 czerw eą. 

»Az Est« donosi z Bukaresztu;
Wedle zgodnych sprawozdań niektórych 

dzienników rosyjskich, w ofenzywie rosyjskiej 
ua przeważnej części frontu nastąpił zastój.

M  Ur«* —
(Tcl. wł. „Nowej Reformy”.)

W iedeń, 17 czerwca. 
Dzienniki tutejsze donoszą z Berliua: 
•»Acht-Ulir-Blatt« przynosi następując^ -wia­

domości w  telegramie z Kopenhagi;
S traty  rosyjskie wr bitwacn na W ołyniu i w 

Galicy: są bardzo ciężkie
Bolesne są zwłaszcza ogromne s tra ty  wśród 

wyższych -oficerów, Na odcinku generała L e- 
s z y c k i e g o  poległo czterech generałów, /.aś 
trzech odniosło ciężkie rany, między nimi dwaj 
komendanci korpusów. Wogóle p aległo łub od­
niosło ran y  14 generałów. , 7

Kom endantów pułków poległo 17, odniosło 
rakiy 8. Pomiędzy poległymi są komendanci w  
liczbie 8. którzy z odznaczeniem odbyli całą o- 
becną wojnę.

-Procent poległych kapiianów i poruczników 
jest znacznie większy, niż w dotychczasowych 
bitwach. Wielką jest także liczba poległych 
chorążych.

Strat armii rosyjskiej w ostatnich czasach 
iiie można naw et w przybliżeniu obliczyć, ale 
w każdym razie są  one ogkoanne. Podczas ostat­
nich walk pod Łuckiem \>ały pułk  kozaków zo­
stał karabinam i mae-zynorrymi doszczętnie znie­
siony.

Koła wojskowe w  Petersburgu obawiają się, 
że z powwłu olbrnymiego zużycia amuiucyi o- 
fenzywa będzie m usiała uleoz przrdwczesnej 
przerwie.

Sonnma. W edle wiadomości, k tó re  z tych kół 
pochodzą, S onnno został przekupiony bardzo 
poważną sumą pieniędzy, aby wzbudził prze­
konanie, że posiada we Włoszech nadzwyczaj­
ne wpływy. Hon.iino wziął na siebie w tedy 0- 
bowiązki, k tó iych  następnie nie wypełni!

Kola rządowe w  Londynie sądzą, że obec-nie 
powstanie na tem  tle wielki skandal dyploma-

KRONIKA.
K ranów, 17 czerwca.

p»cją chałupę, ale -nadto wszystkie budynki go­
spodarcze Ustawiono dla nich domki rar.acznie 
mniejsze od po wyż rzeczonych barakową które 
.składają się -z izdebki- d stajenki -na jedną sztukę 
bydła, a względnie 1 przyległej stodółki. Każdy ta- 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Dziekaneui wy-1 ki barak, przeznaczony na pomieszczenie wylącz-

pragnie 
ją  tekę w nowym gabinecie.

działu teologicznego vc uniwersytecie Jagiellońskim nie jednej rodziny, e-najduje się na jej obejściu na 
na rok 1916—1919 wybrany zostat ks. profesor dr m-iejscu spalony-ełi budynków goapo-darczyc.il. 

tycznj7, k tóry  wyw-ola -dalsze rewelacye. An-jKazimierz Z i m m e r m a n n ;  dziekanem wydzia- Wszj-stkie u.-tawionę barald przedstawiają, się na 
glia, k tóra na  Sonnina w yuala tyle pieniędzy, łu prawa profesor dr Antoni G ó r s k i .  W ybory, zewnątrz dość schludnie - robią sympatyczne r  ra- 
pragnie obetnie, ażeby Sounino zatrzym ał swo- dziekanów- w innych wydziałach odbędą się w żente. , . ^

pizyszłym. t/godrdu ugoictn wyoudo-waiio dotj*chczas w sanijm Sc
Dalsza prolongata Kart cukrowych. . Z powTtnlu kitlu Ziwyż 30 baraków pierwszego typu, a nadto 

braku cukru i niemożności zreałizorwauia kart dla 25 baraków drugiego typu. W powiecie -zaś sok el­
kom roli spożycia cukru, przodhiżon-o ważność -kart skim przeważają baraki diugiago typu, tj. zajmo- 
-cukro.wy-.oh, opiewającyc-ii na tyid-zieu 9, 10, 11 i wane tylko przez jedną rodzihię. Ponieważ piztyo 
12, do dnia 17 bm. Ponieważ brak cukru ciągle je-Stowano już ma-teryał -do dalszej roboty, przeto na 
szeze trwa, ęrezydyuan miasta przedłużyło waż-^eży mieć nadzieję, żc pflay intensywnej pracy w 
ność .tychże kart- cukrowych na dalsze dm 14-cie tpazcciągu krótkiego czasu także i pozo-stal-e bez 
tj. do dnia 1 1 i p c a b r. włącznie. Zwraca się uwar domine rodziny, których jost jes;zcze -bardzo dużo, 
gę, że przedłużone -karty cukrowe dla swej waż znajdą pamdeszc-zenie wr nowy oh barakach. Zazna- 
uośoi muszą być zaopatrzone pioćztcią urzędową -ozyć jcezcze wypada, że bud-ową' baraków spoczy- 
Biura 'centralnego dla -kart- chlebowych (ul. W-iślna w.a w -ręku wiedeńskiej firmy „Handcls unii Trans-

ifW.
(Tel. c. k. Biura aoresp ). Ł

Paryż, 17 Czerwca. 
Wczorajsze tajne posiedzenie izby odroczo­

no na sobotę. '  - ..

Walka z  drożyzną w  Anytri.
yfei. e. k. Biura kereap.).

Londyn, 17 czerwca. 
Urząd- handlowy -powołał komisyę, k tóra ma za 
zadanie zbadać podnoszenie się cen żywności 
od początku wojny i zaproponować środki dla 
polepszenia położenia.

Chotoba Roos>evelta.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Louidyn., 17 czerwca,
B. Ueuitera donosi z N. Jorku: R o o s e n e 1 1 

zachorował -i odwołał wszystkie narady.
(Tel. wł. „Nowej Reformy”.)

Wiedeń, 17 czerwca. 
»Zeit® -donosi 1 Genewy:
»New York Herald® w  pa ryski mu wyaaniiii 

donosi, że R oosevełt zachorował na seret,

4 ,1 p.).
Jak  się dowiadujemy,'*śytuaeya cukrowa w Kra-

.port A. G.‘;
Uki aińcy a rząd krajowy bukowiński. Jak  do-

L h g | t o f i y  p o ł s l l ®  

w  o s t ^ i t a i s h  l a c L *
O bobaitersltieh -wa&acŁ Legionów pol­

skich, które, jaik wiadomo, -wytrwały na

kowłe już się nieco poprawiła, -o tyle, że wczoraj nosi »Dito® pod datą 14 b. m., po naradzie ukra, - 
w liiiliku sklepach sprzedawano . cukier. Z ilości, ińskich posłów- z mężami zaufania z różnych oke 
.przyznanej miastu na obecny nowy okre„, -Rrzj ćć- lic Bukowiny, która odbyła się wr Czerniowcach, 
lo do Krakowa .parę -wagonów; oczywiście ilość ta zdołał prezydent kraju z inic.yatywy posła Wa­
nię odpowiada całemu, -zapotrzebowaniu, ale po- silki do Dorny Watry na naradę członków Wy- 
'kr)rje przynajmniej potrzeby na Ulica dn, J  działu krajowego bukowińskiego i referentów rzą-

Wiadomości osobiste. Dyrektor rządowej fabry-' du krajowego. W naradzie wrięli udział, oprócz 
ki cygar w Krakowie, radca rządu dr Karol S e e- posła Wasilki, marszałek kraju bar. Hormuzaki 
l i g  e r , wyjechał na kuracyę do Maryenbadu, za- i członkowie Wydziału krajowego bukowińskiego, 
stępować go będzie wicedyrektor Karoi N o w a k  zastępca prezydenta rządu krajowego, referent 

Z teatru ludoweeo. Dzisiaj i w dnie następne bę- Kredytu wojennego i przewodniczący komisyi dla

Częstochowy®, która na każdem przedstawieniu uie Watrze, aby p unformować się o żądaniach
jest w/sprzedaną, kraju. W odpuwiedzi pierwszy zaorał głos poseł

Kontyngent tytoniu na czerwiec r. li. Z Wiednia ^ijaahko f omówi poli* czne,  ̂ Kulturalne i ekouo-
don-osza; Główny zarząd monopói-u tytoniowego m*f ie. 8tCo' ^ki na 1 ikowinie, ora irzedstawi!
austryackiego wydA na czerni, c ila całego tery- I"dln0ŚCł Wf> Yszystkjęh tycb
, '  1 . 4 1 *>-k*ifr „An, dziedzinach. Prezydent kraju, po ukończeniu na*toryum, objętego monopolem 6 u ^
piorosow, 401.000 .tilogramow tytoniu na papiero , , . 1 , 1 . ,
sy i 1-3 .2 .00  kilogramów tytonia rjk-owigo 1 ^ ^ .  mu z^ ama **  6tórał ^eh u c

Ze stosunków targowych. Jaik w swoim czasie 
donieśliśmy, g-mma, aby zaradzić -brakowi /uj v -nar
Krakowie, postanowiła -na swój .rachunek sprawa . Ęj

M l :  | U

PiidlUi M  !0lŚlf l i  M j
• Bazylea, 17 czerwca.

J a k  donoszą z Lugano, podczas ostatniego 
ataku  lotników anstryacko-w ęgierskich na We- 
rccyę, zoftały  silnie uczk&daopc budynki i u- 
rzędzenia na tam tejszym  dworcu. Przeszło 25 
osób odniosło ciężkie rany, -pomiędzy temi 4 
osoby cywilne.

Francya grozi Grecyi.
Genewa, 17 czerwca.

»Joum al" paryski, omawiając doniosłość u- 
kończonej buuowjr linii kolejowej A teny—Sa­
loniki, kończy swo-je wywody następującą uwa­
gą: Linia ta m-oże dać wojskom koalicyi w S a­
lonikach znaczne usługi, gdyż daje połączenie 
pomiędzy Pireusem  a  Salonikaini. Gdyby atoli 
Jrecyi chcieli użyć tiei kolei przeciwko nam , w 
■ ikhn razie przypromiuamy Grekom, że nad­
brzeżne - ii tej kolei mogą znaleźć się pod
ogniem J^Jałowym naszych okrętów wojen­
nych. “ -

Hag?, 17 czerwca.
Nowy francuski minister wejny, generał 

R o q u e s, w rozmowie z pownvm ^^olitykierr. 
-fraiicuskim, k tó ry  mówiąc o niewątpliwem, 
fogo zdaniem, zwycięstwie koalicyi, dodawał, 
że to jednak  wymagać będzie dłuższego czasu 
—  orzekł, iż nie należy budować przepowiedni 
na przypuszczeniach niew ykonanych  może wy­
siłków wojsk I kraj:,. W edle lud-złcmh rachub 
w ojna niezrdeżnie od wyników strategicznych 
skończy sle już tej jesieni, a to skutkiem  wy­
czerpania .wszystkich uczestników.

 --------------- o----------------

F o fo żs n ib  w  M ^ zn p o ta m ii.
(Tel, e. k. Biura koresp.)

Londyn, 1T ozeirwca.
Urząd ^ c jn y  donaśii Położenie w  Mezopota­

mii bez zaniany NT? Tygrą^ie ogień artyleryii -tu- 
redkiej ‘zatopi! 3 barki.

: rów legionowy ch uczestników tych walk hal za ezbukę; cieszyły się one wielkim (popytem, 
relacyę, z której przytaczamy następujące 
szczegóły: -  ̂ — -

Dnia 6 b. m. przed wieczorem 2 rasyiski-e ba- 
terye arty leryi otworzyły gwałtowny -ogień -na 
pozycyę p u ltó w  Legionowych. Ogień artyleryi 
rosyjskiej wzmógł się dkolo godziny 10 w n o cy .'
O tej też porze dywizya wujs-k rosyjskich, zło­
żona z  pułków 104, 105, 306 i 308 rozpoczęła 
w 6 ra d a c h  gwałtowny a tak  na nasze pozycye.
Główny napór Moskali skierow ał się na  przyle­
gle do naszych pozycyj odcinki i  n a  prawe

Regcstracya strat)
Na targu krakowskim ukazały się już aiiektóre Wskrzeszona „Macierz polska1 zaczyna dawać 

owoce 1 jagody, przerff-wszysJkif o w wielkiej ilo- 1>J |' sze zni»ki życia. P - ciągu ubiegłego tygodnia 
ści tiruakawfci. Inspektorat targowy magistraitiu u- odbiły się dv>a posiedzenia prezydyum zarządu 
eitan-owił na nie ceny maksymalne: truskawki 3 do glówi“'go i jedno posiedzenie plenarne z przedsta- 
3 K 40 hal. (oena ta będ-aic obniżo-na) -za 1 kg; wicielami rady naazorczej. Wydano upoważnienia 
wiśnie 1 K 60 hal 1 kg.; borówki 50 hal. za litr; grupom osób, uziala ja cym w charakterze założy 
poziomki 1 K 20 Jo 1 K 40 hal. za litr, porzeczki| deli, do zawiązania kół Macierzy w Warszawie, na 
40 hal ; agrest 36 hal. za łitr. Oczywiście eony | Pradze,^ w ^locku Skierniewicach, PabjanLacb, 
ule-gna wkrótce redukcyi, bo na razie są to zupeł­
ne „nowalie".

: Wielka obfitość jest obecnie jarzyn, które „ob-

Łodzi, Zduńskiej Woli i Pruszkowie.
Postanowiono utworzyć specyalny wydział fi­

nansowy dla pozyskania funduszów dawnej Ma? 
eieizy, które, zgodnie 7 uchwałą komisji likwida­
cyjnej, miały być zwrócone Macierzy w razie je: 
wznowienia, oraz dla ułożenia szczegółowego pla­
nu działalności finansowej instytucji.

Wydelegowano do Siennicy referenta biura pe­
dagogicznego, celem zbadania stanu i potrzeb se-. 
minaryum nauczycielskiego w tej miejscowości.

W najbliższym czasie delegat Macierzy uda się 
do Zagłębia Dąbrowskiego, w celo urządzenia kur 
sów wakacyjnych dla nauczycieli ludowych 1 zna 
dania sprawy założenia seminaryum nauczj ciel 
skiego. — Oprócz tego zakwalifikowano czterecl 
nauczycieli do seminaryum, zorganizowanego w 
Leśnej pod Białą 

Do zarządu wpłynęły i wciąż wpływają liczne 
podania o subsydya dla istniejących szkółek. 

Kwcstya uregulowania stosunków między wia- 
Eige-1śc-icielami domów-, a niewypłacalnymi lokatorami, 

odbył się w  wielkim nieporządku Na przyle- równa Zofia (z odzn.), Elgietówr.? Helena (z n ie przestaje_być jefflią z najbardziej pal?cycu
glych do -poy.ycyj po-hskieh OdcinLacll Z-dolali odzna.), Gum.g Eugenia (z odzn.), Herzog Lama, spraw- bieżących Utworzonijt’ przez zarząd srot.
się Moskale aitravmać « a  pe-wiuyeli -pmdfrach i Jungewirthówna Helena (z odzn.), Kłeinberżankr m. Warszawy urząd pojednawczy rozpoznał do-

‘ Irena (z odzn.), Kozłowska Stanisl., Lar.dauOwna tąd przeszło 1800 zatargów między lokatoram i a
Regina, Madejówna Olimpia, 1’erlbergerówn? Eofi;„ właścicielami domów-, oraz dłużnikami a wuerzycie-

szych żołnierzy.
W -czasie a taku  wojsk rosyj-jkidi aTtyłerya 

moskiewska praiwie -całkowicie um'dli.Ia, wzięU  
nad nią górę artylerya Ltgionów i bateiye hau­
bic poLycłi austryackich, które gwałfcońvnie 
prażyły szturmujących Moskali. Sz-rzcgórnie ot! 
znaczyła się artylerya. Legionów, k tó ra  celny­
mi -strzałMiii zdolaia- zniszczyć, pewne -punkty 
oparcia na. -przedpolu, opanowan-em przez Mo­
skali.

Szturm  rosyjski, prowadzony przez Bosymi 
z wiclkiem szafowaniem m ateryału  ludzkiego, 
trwa! do  godziny 5 rano i zostat całkowicie od­
party . przyczem nieprzyjaciel poniósł dołki' we

tlzo -się r/o iwszyistkiem drożą, żądając -cen niemiiło- 
siemych „z ipr/.yzwyczajema‘:; wfifeec tego inajug 
btora.t targowy nosi się również z zamiarem usta­
nowienia. i na jarzyny cen maksymalnych, odpo­
wiednich do ich urodzaju i obfitości ii» nmki tar- 
gowy-m.

Egzamin dojrzałości. W 1 giiunazyum zeńskiem 
w Krakowie (Wolska 13) odbył się egzamia doj­
rzałości dn. 13, 14 i 15 czerwca b. r  pod przewo­
dnictwom profesora Uniwersytetu JagiMIouskiego 
Tadeusza Sinki. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło 
sic 25 uczenie zwwezajnych i jedna prywatna. — 
Za dojrzale uznane zostały: Aprilówna Adela, Ba-

(pryw at).

Wiedeń, 17 czerwca.
>Km'ro-HiondeHz Rundschau®'donosi ze Stok- 

holm u:
Na -przebieg ofouzywy rosyjskiej spoglądają 

fondyńskic k i la  wojskowe bardzo s.zptycz- 
hie. W ielkie dzienniki londyńskie twierdzą, że 
nie jest to  akcyr. rozstfzy^a iąCil. Pułkownik 
U c - p i n g t o n  poauosi w *Timesie«, że rosyj­
skie przygotowania- jeszcze nic -były ukończone, 
gdy do Petersburga nadeszła^wiadomość, że po­
łożenie W łochów nie rierpi już żadnej zwłoki. 
Bkutkiem tego Rosyatiie poajęli ofenrywę,

P  .sa londymska .podnosi ogromne stra ty  
Kosyan w ludziach 1 niesłychane marnotrawił"’ 
nie liiater;, ału wojennego. Jak  donosi »Journal 
de Gcneve< z Londynu, wątpią tam , ażeby o- 
feecna ofenzywa rosyj&ka zmieniła położenie 
ka froncie wscnodnim

Mos-lcadc przygotowują 
naszej stronie uczynione zostało Wszystko po­
trzebne do odparcia szturmu. A tak rosyjski roz­
począł isię o  godzinie 12 w nocy, i trw ał do go­
dziny 4 -raino; atak ten. był bardzo gwałtowny;

nia (z odzn.), Stankówna Mieczysława, Wilkoszu R. G. O.
wna. Janina (z odzn.), W ciągu czterot.ygodnioiwogc okiesu działal-nc-

Wpisy, oraz egzamina wstępne przed wakacya- \ ści urzędu wplynęro do niego przeszło 10.000 spraw, 
mi odbędą się w I gimnazyum żeósk. w Krakowie, pokoju obow-iązane są zawiadamiać urząd

należał do najcięższych, z jakimi wojsko na- m y  «b Wolskiej 13 w dn. 26, 27 i 28 cze-wer . poj,dnawczy o sprawach z zarządem komisyi, po-' 
szo n i'ak , do czcmeuia. W trakcie walki udało b- r - 0(1 ^0(łz- 9 do 12 w P° ' ~  Po wakac:'ach 733 dobnień komornicy winni zawiadamiać urząd o zło- 
«te MorikaJom wtarm iać -orzeiściowo do roduks 30 1 ?>1 sierpnia b. r. . źonych im do wykonania wyrokach sądowych, na-

Z  k n M .

t e l l i  r a d  11 pil m i  ^ iie m .
(Tel. »rł. „Nowej Reformy”.)

W iedeń, 17 czerwca. 
-»N. IV. T agblatU  donosi z  R otterdam u: 
>Petit Jo u in a k  (Parjrż) donosi z  Turynu, że 

Boseili zrzekł się  tn*syi utworzenia nowego ga­
binetu włoskiego.

Sannino przekupiony?
H ‘Eoiburg, 17 czerwca, 

»Hamburger Freiudenblatt« donosi praez kra- 
j*i neutralne z Loiidyuu;

- Angielskie koła rządow e sa oburzone- łk

się Moskalom wtargnąć przejściowo do reduty, 
zostali -z nie; jednak wyrzuceni przez legioni­
stów. Wśród ogromnych -po stronie Roeyan 
strat, ten ich a tak  zostaf odparty  i to  talk silnie, 
iż do dnia 12 czerwca atalrów na nas-zytm od­
cinku nie -pomawiali. W śród jMilegij cii podczas 
łych ataków  Kosyan znajduje się wielu ofice­
rów. S tra ty  w Legionach są marimatne. Zabi­
tych niema. Rannych niewielu.

Dnia 10 czerwca batalion m ajora W y r w y  
wykonał udatny w ypad na R o sjan , wziął jeń- 
cirw i zdobył karabin maszynowy. Druga bry­
gada walczy ma innym punkcie frontu, kwietnie 
wybudowane i  unwenione okopy Legionów za­
bezpieczają je  przed kratam i i niezmiernie uła­
tw iają -obronę nawę* w-obcc najzach kłejszych 
rosyjskich uderzeń za-rewmo arty lery i jak i pie­
choty.

Duch w polskich szeregach -panuje jaknaj- 
lepszy. P rzy  każdej spooobnośc; żoimierz polski 
składa dowody niesłychanego m ęstwa i zapału, 
z jidcirn ściera się z odwiecznym, śmiertelnym 
w rogiem narodu.

— --------o— ---------

• Sokai. (Odbudowa .powiatu. Baraki). Wypadki 
wojenne dotknęły bardzo ciężko metylko sanno 
miasto, ale -teiż &aly prawic powiat sokaisk Naj­
więcej stosunkowo ucienpialy miejscowości Kono- 
lopy, Zawisznia, Gieląż, No-wydwór, Bełz, Vi aręż 
i .inne. Tutejsze starostwo, uzyskawszy zc .strony 
rządu potrzebną suljw rawcyę, podjęło się częscrnwej 
odbudowy i już v. iaać znaczne rc-zultaty tej pracy 
■w tych miejscow ościach. 1

Na razie iw; -budowano a wyż 20(1 baraków, -w któ­
rych znalazło 'pomieszozenie ok-olo 100C beztlom- 
nyoh ro-dzin.

BudOKa baraków jest d w ojak iego  typu. Dla ro­
dzin bez ioaninycli, które (przód wojną nie -miałj-

kazujących cksmisyę. Sprawy rozważane są w 11- 
rzędzie ua posiedzeniaća tajnych.

Zapowiedziany na dn. 20—30 czerwca i 1—2 
lipca b. r. zjazd straży ogniowych z całego kraju 
zapowiada się doskonale. Zgłosz mia napływają 
oldicie do Warszawy i Lublina. Już dziś można 
liczyć na udział delegaeyj prawie wszystkich stra­
ży ogniowych, dotychczas bowiem zapowiedzieli 
swoje przybycie delegaci straży ogniowych z gub) 
warszawskiej (90 delegatów na 108 istniejących 
straży ogniowych), z gub. łomżyńskiej (10 na 34 
straże), z gub. piotrkowskiej.(20 dcl. na 94 straże), 
z gub. kaliskiej (13 na 9t> <teaży) i z gub- siedle­
ckiej 20 delegatów nr 30 istniejących straży ognio­
wych. Najsłabiej, jak dotychczas, reprezeiitowai 
na jest gub. płocka, która zgłosiła dotychczas 
udział 1 dełegacyi (na 36 “traży, istniejących wwłasnego igoapcAarswa rolnego, buduje się domki ^ . P

pcKużne eternite r fajjte, rozpadające się preJg u b ,r.u i> . Wogoie ^  ,e^ *
ważnie ua ośm, a  tai - ówAzie na cztery oć&fęłme zentowane, mz miej kie, kto ych z0 .szema — jak
części. iRazenr w takim baraku znajduje ą>onricsz- 
ózrtuśe ośm, względnie piłom  rodziny. Barató dau- 
giągo typu iprzozna-ijzone są dla gospodarzy, którzy 
w-skai ek wypadków wojennych stracili nietvlko

dotychczas — napływają skąpo.
Program przewiduje odczyty i konrereneye 0 

najważniejszy cli potrzebach straży, popisu stra­
że warszawskiei i t n.



o t  m z?
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Zarząd Tow. wzajemnych ubezpieczeń czym sta­

rania, aby ułatwić pobyt w Warszawie podczas 
zjazdu uczestników jego mniej zamożnym i uzy- 
Bkać zniżki w hotelach i jadłodajniach stolicy.

Sprawa zewnętrznego wyglądu Warszawy, któ 
ra w ostatnich latach była przedmiotem uzasa­
dnionej nrytjk i, wchodzi na właściwe tory, dzięki 
utworzeniu rady artystycznej. Rada ta jako organ 
opiniujący przy sekcyi architektury zarządu mia­
sta, zwróciła się do Koła architektów' z komuni­
katem, majacym doniosłe znaczenie dla spraw bu­
dowlanych. — Oto wyjaśnia Ona, że przy ocenie 
przedstawionych projektów mieć będzie przede- 
wszystkiem na uwadze zasadę następującą:

Wszelkie budowle powinny być wznoszone w du­
chu tradycyi narodowej i uwzględniać otoczenie,
0 ile ono odpowiada charakterowi artystycznemu
1 historycznemu miejsca. Pod mianem polskości 
rozumieć należy również wszelkie style obce, któ­
re na gruncie polskim znalazły swój odrębny wy­
raz.

Wydział regeslracyi strat wojennych przy Ra­
dzie głównej opiekuńczej, poniesionych przez wła- 
sność miejską, handel i rzemiosła, zorganizował 
w Stowarzyszeniu kupców polskich szereg posie­
dzeń ze współudziałem przedstawicieli różnych 
dziedzin handlu i przemysłu, celem ustalenia cen 
jednostkowych różnego rodzaju artykułów i to 
warów, jakie uległy zniszczeniu skutkiem działań 
wojennych. Dane, opracowane w ten sposób, mają 
posłużyć za podstawę przy oszacowaniu strat, po­
niesionych przez handel i rzemiosła. Dotychczas 
odbyły się posiedzenia w sprawie ustalenia cen 
metali i wyrobów metalowych, skór, chemikalii i 
wyrobów bławatnych.

Z  K rś le s tw a  PoJcklsgG.
Zniszczenie lasów w Królestwie Połskiem. Wy­

chodzący w Lublinie dwutygodnik „Sprawa Pol- 
ska“ donosi: Zachodnią połowę powiatu ostrow­
skiego gub. łomżyńskiej, cz^li około CCiO km. ikw. 
zajmują stare lasy sosnowe, doskonały materyał 
budulcowy. Za czasów rosyjskich lasy te podzie­
lone na trzy leśnictwa, dawały 300—400 tysięcy 
rubli czystego rocznego dochodu. Z chwilą ewa­
kuacji wiadz rosyjskich, zarząd leśny i prawie po­
łowa straży leśnej uciekły, pozostawiając lasy bez 
opieki. Niebawem rozpoczął się formalny rabunek, 
prowadzony z zamiłowaniem niszczycielskiem przez 
ludność okolicznych wiosek. Wą wrześniu z ramie­
nia Centr. Kom. Ohyw. w Warszawie został wy­
siany delegat w celu rozciągnięcia dozoru nad la­
sami w Ostrowskiem. W ciągu trzech miesięcy 
delegat ten uporządkował całą aaministracyę i go­
spodarkę leśną, zorganizował straż leśną, zapobie­
gaj ; i dalszemu rabunkowi, wogóle [trzywrócił 
wszystko do normalnego stanu. Z chwilą usta­
nowienia zarządu cywilnego, lasy ostrowskie prze­
szły pod zarząd leśny niemiecki, który rozpoczął 
natychmiast swoją działalność. Jak  wiadomo, w 
Niemczech odczuwa się ogromnie brak żywicy', 
która jest potrzebna do wyrobów materyałów wy­
buchowych i innych fabrykatów wojennych. Aże­
by temu zapobiedz. rozpoczęto wyciąganie żywi­
cy z drzew sosnowych w lasach Królestwa Folskie- 
go. W tym celu każde pozostałe od wycięcia drze­
wo jest cztery razy' przeswidrowane na poprzek 
i poprzez te otwory wycieka żywica. Teoretycznie 
Kianipulacya tego rodzaju nie szkodzi drzewu. — 
Jednakże w praktyce to borowanie drzew jest pro­
wadzone tak pośpiesznie i nieoględnie, że z pe- 
wnością większość z nich uschnie. Grunt w pu­
szczy Kurpiowskiej jest piasc.zysty, gdyż dawniej 
P y ty  tu ta j łntr»c jiia sk K ' które ćWieki 0bfcad7.e-.oVu
przez drzewa zostały unieruchomione. Z chwilą 
wycięcia lasów cały ten szmat kraju zamieni siej 
w pinsczyatą pustynię. Rzecz zrozumiała, że eks 
ploatacya lasów poza ogromnemi zmianami kli­
maty cznemi odbije się na calem gospodarstwie i fi- 
nansowości Królestwa Polskiego11.

Zamość. (Ofiarność na cele oświaty). Obywate­
le w Zamościu samym i w okolicy złożyli między 
soDą fu n d u sz  10.000 koron, celem poprowadzenia 
od 1 czerwca b. r .kursów przygotowawczych dla 
nauczycieli' szkół ludowych. Siedzibą owych kur­
sów ma być Szczebrzeszyn, ongi siedziba słynnych 
szkól średnich, aliunentowanych funduszami ondj nar 
cyi Zamojskich.

Lódź. (Sprawy szkolne). Z początkiem nowego 
roku szkolnego otwarta zostanie przez wydział 
Szkolny przy magistracie miasta ŁoJz: średnia 
szkoła miejska z kursem czteroletnim. Ustawa tej 
szkoły jest wzorowana na projekcie, opracowanym 
przez komisyę pedagogiczną przy Stów. nauczy- 
ei< Istw a polskiego w Warszawie.

Dzieci, kończąc szkolę, będą miały dwie drogi 
dalszego kształcenia: albo w sokole średniej ogól­
no kształcącej, wstępując do kłasy V, albo w szko­
łach zawodowych, n. p. technicznych, handlowych, 
sominaryach nauczycielskich i t. p., które będą 
przygotowywały do pracy w tym lub innym zawo­
dzie bezpośrednio.

Powstaje również w Łodzi, nie wiadomo z ezj - 
jej inicyatywj", niemieckie seminaryum nauczy­
cielskie. Otwarcie ma nastąpić z początkiem nowe-? 
go luku szkolnego t. i z cl. 1 września r. b.

N C W a  K E f O R M A

rza się wnajmiruaj 50 przekupstw. Wojna p.rzemm- 
niła naszych urzędników w drapieżne wilkń Lud 
nae muże bez przekupywać dostać nawet -chlona.

Ministrowie rozpoczęli nawet i iezawisłość gospo­
darczą i finansową kraju sprzedawać, gdy mineral­
ne bogactwa Uralu r Kaukazu wydali Anglikom za 
kuibany. Cały obecny ustrój opiera się na ziraj 
cacn11.

„Nietylko poszczególni są zdrajcami — (aluzya 
zapewne do Suohoimlincwa) — lecz wszyscy bez 
wyjątku. Wszyscy ooiimistrze, koniuszowie, kamer- 
junkirzy są zdolni do każdej zbrodni11.

Stan zakładów o pokój w Anglii, Telegram z 
Amsterdamu donosi. Po bitwie na morzu Półnc- 
cnem towarzystwo ubezpieczeń „Lloyds11 w Lon­
dynie otrzymało mnrstwo wniosków asekuracyj­
nych w sprawie pokoju. Wedle komunikatu owe­
go towarzystwa widoki pokoju na rok 1916 wyra­
żają się w stosunku 1:4, na dzień 31 łipca 1917 r. 
w stosunku 1:1, na koniec roku 1917 w stosurku 
3:1.

Odznaczenia w Czerwonym Krzyżu. Arcyks. 
F r a n c i s z e k  S a l w a t o r  jako zastępca ce­
sarza nadał odznakę honorową II klasy Czerwone­
go Krzyża z dekoracyą wojenną: ochotniczemu 
duszpasterzom ks. Kazimierzowi S m o r a ń s k i e -  
mu, srebrny medal honorowy Czerwonego Krzyża 
z dekoracyą wojenną, ochotniczym pielęgniarkom 
pomocniczym: żonie starszego intendenta Oldze 
B i e c z y ń s k i e j ,  Maryi G a l l a t o w i e z ,  
Róży ks. L u b o m i r s k i e j i Herminie W o- 
ź n i a k o w s k i e j ;  bronzowy medal honorowy 
Czerwonego Krzyża z dekoracyą wojenną: ochotni­
czej pielęgniarce pomocniczej Maryi G w o ź d z i k ,  
pielęgniarce Annie K r s e m y k  i pomocnicy go­
spodarczej Henryce H o r o d y ń s k i e j .  Wszyscy 
odznaczeni pracują w szpitalu fundacyi Rudolfa 
w Wiedniu.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im, J. Słowackiego.

Sobota: „Modne małżeństwo11.
Niedziela wiecz.: „Modne małżeństwo11 (nowość).

Repertoar miejskiego teatru Ludowego
W sobotę, dnia 17 b. m.: »Dookola miłoścU.
W niedzrelę, dnia 18 b. m. po południu: »Obrona 

Częstochowy*; wieczorem: i&Dookoła miłości*.

Opodatkowanie nie-niemieckich napisów w Wie­
dniu radzi zaprowadzić wiedeński organ chrześc.- 
społeezny ..Ren hspost11, który prowadzi agitacyę 
i a usunięciem wszysrkieh nie-niemieckich napisów 
tv stolicy państwa. Ci kupcy, którzy mają jakie­
kolwiek napisy w obcych językach, celem pray- 
uąguięcia cudzoziemców do swych składów na za- 
kupna, mieliby opłacać pewną roczną taksę za 
każdy nieniemiccki napis.

Pismo pciskie na Sj beryi. Do dziennika „Ruskoje 
Słowo1' donoszą, że projektowane od dłuższego 
czasu pismo polskie syberyjskie poczęło już wy­
chodzić w Nowem-Kołajewsku pod nagłówkiem 
„Glos Syberyi"1. Zdaniem pisma rosyjskiego, będzie
• o r uważny organ Polaków, pragnących utrzymy­
wać o ile możności dobre stosunki z żywiołami rc- 
6} jskknii ł  obcokrajowymi.

Socyalista rosyjski o biurokracyic,'.Franki. Ztg.'1 
Wfiosi z łlap-u-iUi(iy:(Uenzura rosyjska przepur. u- 
la obecnie ustęp z mowy przywódcy socyalistyez- 
nego w Dumie C z u h cm k e 1 e g o, który poprzed­
nie zaka-zala była drukować.

O w ooeenie ucipuszczony ustęp brzmi: „Wojna
kosi bezustannie K rocie ludzi. Lud na z stoi przed 
katastrofą żywnościową. Durna chce wprawdzie 
małych ezjinowntków skrępować, ale ma równo­
cześnie ministrom zabezpieczyć ich dotychczasową 
nieodpowiedzialność. Biurokratyczna budowa llo- 
syi oznacza zaprzeczenie wszelkich praw ludzkich. 
Rosy a nie muże istnieć bez przekupstw; gmach biu- 
»okraty, czary, który takie nadużycia hoduje, musi 
rozpaść się w gruzy.
• Ustawy obowiązują tylko poddanych, urzędni- 
ŁÓw zaś nie. Przy 100 działaniach urzędowych zda­

W łasność m ie jska w  G a lic y5.
L

Położenie ekonomiczne własności miejskiej w 
G alicji już przed wojną było niekorzystne, dzie­
ląc pod tym  względem ogólny los naszego han­
dlu i przemysłu. Datuje się to od czasu pam ięt­
nej, wówczas niezrozumiałej, lecz dziś zupełnie 
dla nas jasnej mowy sekretarza Banku austro- 
węgierskiego Prangera, po której nastąpiła na­
gła restryLcyu kredytu  dla Galicyi. Przesileme 
ówczesne dotknęło własność miejską w Galicyi 
tem bardziej, że już "w czasach normalnych po­
da tui w raz z dodatkam i pochłaniały u nas 50 
do 60 procent docliodu brutto z tej realności, 
podczas gdy w reszcie A ustryi wyniosły 40 pro­
cent.

Dolę zarówno miejskiej, jak  wiejskiej wła- 
;ności w Galicyi dosadnie ilustrują dopiero 
dziś znane da ty  Centralnej K om isji statysty- 
cznej.

I tak  n,p. oprccerdc-wanie pożyczek hip-r-ie
cznych, d łu g o te rm in o w y c h , u d z ie la n y c h  p rzez  
k a s y  o szczędnośc i w  G alicy i w zro sło  od  ro k u
1910 do 1912 od 5.87 proc. do 5.97 proc. prze 
ciętnie, przyczem z 52 kas 22 pobierały 6 proc. 
V. tym ie trzecliletnim okresie czasu stopa pro­
centowa w A ustryi Dolnej wzrosła z 4.53 na 
4.58, w Austryi Górnej z 4. 45 na 4.51.

Obciąż-nie hipoteczne w całej A ustryi od r. 
1883 io  r. 1911 wzrosło z 6.2 miliardów koron 
na 16 miliardów, czyli przeciętnie o 150 proc. 
\ irost ten jednak  rozkłada się na różne k ra ­

je nierównomiernie. Podczas gdy w Austryi 
Górnej długi wzrosły z 311 mil. na 514 mil. kor. 
(o 70 procent), w Czechach z 2 miliardów na 
4.5 miliarda (podwoiły się), w A ustryi Dolnej 
z 1.1 na 3.7 miliardów (wzrost o 300 procent), 
to w Galicyi wzrosły z 520 mil. na 2.1 miliar­
dów (o 400 procent). Uderza przytem , że absolu­
tna cyfra długów w Galicyi jest stosunkowo 
bardzo mała, jak  na kraj w  A ustryi największy 
i obdarzony zasobami naturalnem u

Mimo to egzekueye odbywały się w G alicji 
w sposób najbardziej bezwzględny. W roku 
1910 wynosiła liczba egzekucyj 403.090: z tego 
92.631, czyli około 25 procent prowadził skarb 
państwa, celem osiągnięcia g rz jw n  i należyto- 
ści; wniosków egzekucyjnych o sprzedaż nieru­
chomości było 34.457. W tym  samym roku w 
okręgu sądu krajowego wiedeńskiego, liczące­
go 2.2 inil. m ieszkańców,/ było egzekucyj 
135.830, z tego tylko 8.3077 to jest 6 procent 
prowadzi] skarb państw a, a wniosków o sprze­
daż bjdo 945. Podobny stosunek zachodzi i w 
innych okręgach A ustrjd. Np. w okręgu ołomu- 
nieckim, k tóry  liczy prawie tyle mieszkańców 
co okręg rzeszowski, ogólna liczba egzekucyj 
była o 20.000 rocznie mniejszą, niż w rzeszow- 
skiem, a specyalnie egzekucyj na nieruchomo­
ściach było 4 razy mniej. Dodać jeszcze trze­
ba, że w latach 1910 do 1912 naieżytości egze­
kucyjne skarbu państw a ściągnięte w Galicyi 
wynosiły 55 procent należytośei w Austryi.

T ak  samo niekorzystnie przedstawia się dla 
nas statystyka przymusowych spizedaży nieru­
chomości. Z liczby 32.585 takich sprzedaży w 
Austryi, w roku 1911 przypada na Galicyę 
13.344. na Czechy — mimo ich dwa razy więk­
szego obdłużenia — 4.681. Stosunek ten jest 
ryczałtow y; waha on się nieco w m iarę tego, 
jak  uwzględnimj7 wysokość kw ot egzekwowa 
nych, i jest tern niekorzystniejszy, im niższą 
jes t kw-ota, o której wyegzekwowanie chodzi. 
Gdy przy kw otach 200.000 kor. i wyżej sprze­
daże egzekucyjne w Galicyi wynoszą trzecią 
część sprzedaży w Austryi, przy kwocie 2.000 
kor. stosunek w ronu 1911 jest następujący: 
cała A ustrya 5.713, Czechy 528, Galicya 
2.908 —  w tej zaś liczbie 914 nieruchomości, 
przy których uzyskana cena licytaejęjna nie 
dochodziła . nawet d-o 200 kor. (przeważnie 
grunta Atlościańskie).

Wyniki licytacji nieruchomości miejskiej i 
wiejskiej nie są dla wierzycieli hipotecznych 
k orzj'S tn e. W  roku 1911 nie znalazło w A ustryi 
pokrycia 40 mil. kor. wierzytelności, w czein 
Galicya wzięła udział kw otą 7.7 md. koion.

Po wojnie liczba licytacyjnych sprzedaży 
wzrośnie niepomiernie, a wtedy —  ja k  śmiało 
twierdzę —  i przepadło wierzytelności będą 
10-krotnie, a  może jeszcze wyższe.

Taki byl stan  realności w Galicyi przed 
w ojną.—-

w [mmmm
„Głos Lubelski11 zamieszcza następujące 

informacye o obecnym stanie szkolnictwa 
ludowego w powiecie chełmskim:

Zrozumienie potrzeby i  w artości polskiej 
szkoły ludowej wśród ludności wiejskiej po­
w iatu chełmskiego, okazało się bardzo dobi­
tnie i wyraźnie niedługo po ustąpieniu wojsk 
rosyjskich. W łościanie spostrzegli, że nadcho­
dzi wolność, w której mogą swoje węzły z ży- 
cem  Polski zacieśnić, dzieciom dać broń do 
ręki, która dla nich dotąd była niedostępną, 
ujawnić ta jn a  pracę uczenia czytania i pisania, 
jaka przez ofiarne jednostki w ytrw ale przez 
dług: szereg la t była prowadzona. Ze sposobno­
ści postanow ib skwapbwie skorzystać. Ale na 
szkoły potrzeba funduszów, a  pieniądze czei- 
pać trzeba z własnej kieszeni. W łościanin pol­
ski jest ciężki do ofiar pieniężnych, ale nieraz 
można jurż było stwierdzić, że w wypadkach, 
w których jasno widzi wartość w ydatku, gro­
sza me skąpi i nic unika sposobności, aby po­
nieść koszta dla przeprowadzenia celów publi­
cznych. Je s t to  naturalny objaw, upraw niający 
do przekonania, że ofiarność ludu wzra'stać 
będzie stale i równolegle z oświatą i udziałem 
w życiu publicznem.I w tym wypadku ofiarność 
ludu nie zawiodła. Posypał się grosz ludu i 
stworzył finansową podstawę pod polskie pry­
watne szkolnictwo ludowe.

Samorzutnie, rzeczywiście »z woli ludu« po­
cząwszy od października roku zeszłego zaczęły 
powstawać jednooddziiłowe szkółki, gdzie zaś 
były dogodne warunki — dwu j więcej oddzia­
łowe. Obecnie na L  gmin, obejmujących mniej 
więcej 250 wsi i nsad, istnieje -51 szkól (wlicza­
my do tego i  obie ludowe 3 oddziałowe szko­
ły w Chełmie), w  których uczy 56 kwalifikowa­
nych i niekwaLfikowanycli przeważnie żeńskich 
sił nauczycielskich, _a do którj-ch uczęszcza 
ogółem mniej więcej 2,500 uczniów i uczenie. 
Przeciętnie szkoły mają ;po 50 uczniów i ucze­
nie, są takie, w których mb jest 22 do 24, ale 
są też i takie, aa7 których liczba dzieci dosięga 
do 100, a av jednej ń aw jj dochodzi do 130. — 
W szkołach ch e łm sk ich , rozumie się. jest frek- 
weneya jeszcze Avy-ższą. p rZy połoAvie szkól 
istnieją nadto dla starszych kursa wieczorne 
z programem, zbliżonjun do szkolnego, na k tó ­
re -ogółem uczęszczało około 400 osób.

Rozkład szkół Avedług gmin przedstawia się 
następująco: Gminy: Bemowa ma 1 szkolę, Cy­
ców 4, K rzj'w iczki 5. OiehoAAuec 5 Pawłów 1, 
Rakołupy 6, Rejowiec 4, Siedliszcze 2, StaAv 9, 
Świerże 4, Ju rk a  2, Wojsławice 3, Żmudź 3, 
miasto Chełm 2. Razem 51 szkól. Szkoły te 
czerpały środki m atery a in e ' z miesięcznych 
opłat za uczęszczające do szkoły dzieci (od 
dziecka 1 rubel), a 'resztę z subAvencyi chełm­
skiego K om itetu Obywateleskiego, którego sek­
to ya szkolna pod przewodnictwem p. Zdzisia aa a 
Lechnickiego roztacza nad szkołami Avydatną 
opiekę, lub —  aa7 niektórych AAypadkach — 
z subw encji g-rnin wiejskich. Budynków na 
szkoły dostarczyły gminy; natom iast koszta 
urządze-ń szkolnych i sprowadzenia książek po­
krywali Kom itet Obywatelski. Podręczniki spro- 
Avadzono z Lublina, lub W arszawy, ! co — 
zwłaszcza av początkach — było połączone 
z dużemi trudnościami. Nieraz dowozić je mu­
siano z W ars zim y końmi. W tych Avarunkacł: 
trudno myśleć było o jedmostajności książek; 
korzystano z różnych dostępnych AA-ydswnictwę
głównie jednak, z diŁwuaict-w Ik’xezmskietr<>
i elementarzy Promyka. j

Program  szkolny obejmował: muikę reljgii, i 
czytania i pisania, rachunków, his tom  i polskiej i 
i geografii. Te dAA*a ostatnie przedm ioty b y ły 1 
Avykładane przez nauczycielstwo dla dzieci,i 
ZAvłaszcza star szych 7 bez używania przez n ie ' 
specyalnych podręczników. Przy nauce uwzglę­
dnić musiano clużą rozmaitość m ateryalu 
uczniowskiego. Były dzieci młodsze i starsze, 
wuęcej i mniej rozwinięte, takie, k tóre już prze- 
chodzTy szkolę rosjęjską i takie, które z nau­
ką szkolną jeszcze nie miały styczności. Odpo- 
Aviednio do tych różnic nauczyciele musieli pro­
wadzić naukę tak, że niejako w jednym od­
dzielę było parę podod-działóAV, formalnie nie- 
wyodrębnionych, faktycznie jednak istnieją­
cych. Rozumie się, że utrudniało to znacznie 
pracę nauczycielską.

Z dniem 1 lipca r. b. przechodzą S7koły na 
koszt państwOAvy. D otąd stosunek Avładz au- 
stryacki cło szkól był uregulOAViiny za pośre­
dnictwem p. W anna, inspektora szk dnego ]u'zy 
chełmskiej Komendzie ok ręg G W ćb  P. inspektor 
zwied.zal je, od czasu do czasu dawał as ska- 
zówki, wydawał polecenia. Odnośnie io  tej 
działalności zaznaczyć naieży,_że naogół Korzy­
stano 'z nich Aviele. Można śmiało ̂ przypuszczać, 
że z biegiem czasu zarysowmne różnice znikną,
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a przywiązanie do azkuły, k tóre zarówno lud 
wiejski, jak  i miejskie k-oła dobitnie zademon­
strow ały nie zmniejszy się, przeciAvnie jeszcze 
się umocni i pogłębi. To bowiem trzeba przyjąć 
za_ pewnik, że_ szkolnictwo pozostanie nietjdko 
z języua, ale i dneha i program u połskiem, że 
uwzględniać będzie rezultaty  prac pedagogi­
cznych 'wszystkich dzielnic Polski. Na społe­
czeństwie i nauezycelstw ie specyalnie ’ cięży 
obecnie ważny obowiązek: ustalenia i doskona­
lenia programu naukowego dla szkół polskich, 
ZAvalcz?nia a na .abetyzm u wśród starszych po 
wołania do życia szkół tam, gdzie icn jeszcze 
niema, a  gdzie się juz okazuje ich potrzeba, sze­
rzenia czytelnictwa książek i czasopism, rozsze­
rzaniu wńadomośei zawodowych i wiedzy o sto­
sunkach ekonomiczno-społecznych, kultural­
nych i politycznych współczesnej Polski i t  . d 
Zadania te spadną w dużej części na Macierz 
szkolną, k tó ra została już zatwierdzona.

Itebticfźcy polscy w  Rosyi.
Z licznych relacyj osób, które świeżo poAvróciły 

z Rosyi do Warszirew, okazuje się, że ogłoszona 
dotychczas s ta tj styka wysiedleńców i uchodź- 
cóav polskich i\r Rosj-i ani av części nie c.J.poAviada 
cyfrze rzjrczywistcj uchodźctAva, której niepodo­
bna dokładnie zestawie ze Awzgledu na olbrzymi 
obszar, objęty ro-zsiedleniem polskiej ludności. —- 
Faktem  jest, że wygnańców Polaków spotkać mo­
żna av każdem mieście państwa rosyjskiego. R a­
porty urzędowo, sporządzone na żądanie minister­
stwa spraw AvcAA-nętrznyćh, określają liczbę uchodź- 
cóav na przeszło trzy miliony osób. Należą tu  prze­
ważnie włościanie, Acysiedleni przymusowo z Kró- 
lestiwa Pol kiego podczas odwrotu Avojsk rosyj­
skich Kolonie ncliodźcÓA\r polskich spotkać można 
na obszarze 9 tysięcy wiorst od "WarszaAvjr. Na ca­
łej linii od Moskivy do Irkucka i dalej av Mandżu- 
ryi do CharLina, av na pół chińskich miejscowo­
ściach, jak: Cho-an-che i Aseli-che,- zarówno, jak, 
Czelabińsk, Koczgar, Kolejka, i Stepnaja słychać 
na ulicach mowę polską. Uchodźcy, Avysyłani ma­
sowo bjńlęcym i pociągami od miasta do rajasta, 
przerzucani rozkazami gubernatorów o tysiące 
Aviorst aa' kierunku AA-sełiodiiim, zalali całą Rosyę, 
tworząc AÂ szędzie zbiorowiska, przerażająco bez­
miarem nędzy. ;t — •. 1

Z ramienia poisuiego Towarzystwa dla ofiar 
w o Wy, dAvic delegoiA;ane panie: Marya Bentkow­
ska i JadAriga Dziubińska z niemalem pośiAuęce- 
niem objechały dziesiątki miejsc zesłania przez 
Moskwę, Riftzań, Penzę, Samarę, Ufę^Sym birsk, 
Kostromę, Kazań, Niższy NoAA-ogród, Bugurusłan 
(gub. samarska), Belebej (gub ufańska) aż za 
Ural Delegowane st wierdzily, iż, oprócz AATarun- 
kÓAv ogólniejszej nataurj', których popraw ieni^nie 
leżało av mocy uchodźcÓAv i zesłańców, przyczyną 
ich położenia był lWYiiież brak orgamzacyi^tnieu- 
miojętność dopominania- się o swoje prawa, u Avładz, 
oraz najważniejsza — nieposia,danic srrrego przed­
stawiciela, k tó jyb jr odbierał od konscla amery­
kańskiego pieniądze i sprawiedliAvie' je Tozdżielał. 
Najwdększa fala uchodźeÓAv przybyła cło Rosj i w 
czerwcu, lipeu i sierpniu roku ubiegłego

Tregedya Acysiedleuców nie skończyła 'się  je­
dnak na tej cyfrze. Oto rząd rosyjski w niezrozu­
miałej zaciekłości przystąpił, jak świeżo donosi 
»Dzieniiik KijoAvski«, . do dalszego wysiedlania 
pod pozorem Bk w idu cvi Avlasności niemieckiej na 
Wołyniu. Pod pozorem rvysiedlania ludności nic-
m ie o k ie j o»aćLniexej7 lct<5rą, - r r  f(*rmty-©s3n©j a a c id t ło -
ści skazano na tułaczkę, jako cywilnych jeuców 
Ayojmmych, oraz na AvyAvłaszczeme z zlepi, od lat 
kilkudziesięciu przez  nich p o siad an e j, Avladze ad­
ministracyjne wysiedlają, ta k ż e  PołakÓAv. Trudno 
istotnie wj-rózumieć, co tu  dziada, czy złość ludz­
k a  i nienawiść wiekowa ze strony Rosyan do Po­
laków, czyli też po prostu zwyczajnie — omyłka 
i niedbalstwo rosyjskie av zadaniu sobie trudu od­
różnienia Polaka od Niemca, czy innego obcokra­
jowca...

»Do mojej kancelaryi parafialnej — pisze jeden 
z proboszczÓAy — raz po raz ktoś się z parafian 
zgłasza z lamentem i prośbą o ratunek, gdyż poli- 
cya Avypędza i każe Avj'jeżdżać do gubernii astra­
chańskiej, jako przynależącym do narodoAvości nie­
mieckiej. Piszę atestacyę o połskiem ich pocho­
dzeniu i odsyłam petentÓAY do żytomierskiego od­
działu Towarzystwa pomocy ofiarom Avojny. Cza­
sem się zdarza i skutek pomyślny, ale nieraz się 
dzieje i przeciAvnic. Wspomnę tu  o Polakach bap­
tystach, których vi mojej parafii było kilku dziesię­
ciu- Dziś ayszyscj są Avysiedleni do gubernii astra­
chańskiej. S tarania komitetu wobec martwej lite-, 
ry rozporządzeń administracyjnych skutku nie od- j 
chouźc.y z Prus lub mwete z KrólestAva, zajmując 
kolonie przy parcelacyi majątków polskich, rege- 
niosly. A dzieje się to dla poA\'odów następują 
cycli: PonicAvaż do niedawna d\Tiemcy cieszyli się

tu  roznuutemi przyAvilejami, prawem kupna gnm- 
tu, protekcyą rządową i t. d„ więc Polacy, k y : 
strowali się jako Niemej'. W chAvili, gdy Niemcy 
wobec yypadkÓAY bieżącą jh znaleźli się na liście 
podlegającjudi Ayysiedleniu, Avzięto się z ealą bez­
względnością do AYszystKieh k o l o r r i s t Ó A Y . bez różni 

H b  W  to Ką" Niemcy, czy też Polacy. Są też po­
między nimi : tiuiiy którzy nigdy się do niemie­
ckiego pochodzenia nie przyznawali, a tem nie­
mniej jako A.ychodźey są wysiedlani. Oto i teraz 
rodziny polskie katolickie (rezerwisty Adama No- 
\vakoAvskiego, Michała Demelezyka i wielu innych) 
skazane zostały na wysiedlenie — jako niemieckie. 
T jm czasem  cr mniemani Niemcy, oprócz swych 
nazAY isk polskich, mówią i m j'ślą tylko po polsku, 
a o języku niemieckim mają tyle pojęcia, co chłop 
rosyjski o literaturze chińskiej11.

Pudobnyeh skarg na bezwzględne i niesprawie- 
dliAve zachowjwanie się władz rosyjskich wobec 
FulakÓAv na W ołyniu znajdujemy w pismach pol­
skich kijowskich" \vięcej. Powtarzają się one w 
różnych formacli praAvie codziennie. O tem jak  tu  
i ówdzie^ przyjmowała ludność rosyjska wygnań- 
cóav polsku-1' av Rosyi, raz po raz ciekawe szczogó- 
ły notują dzienniki polskie av Rosyi. Z korespon- 
de-ncyi jednego z AvychodżcÓAv do „Dziennika Pio- 
(rogrodzkiego1 w%to przytoczyć następujący 
ustępu .•

„Po przebyciu ISO Aviorst drogi pieszo etapum 
z Jenisejska, pozostaiyiono każdego z nas SA\oje- 
g u  lóaowi. Bez grosza av kieszeni, bez znajom ości 
języka, ludzi i miojscoAvości, musieliśmy m yśleć o 
dalszem życiu Pierwsi zesłańcy, byli to przeważnie 
ż y d z i  g a 1 i c y j s c y ,  k tórj7ch przysłano av po­
czątkach sierpnia ubiegłego roku. Mieszkańcy pro- 
wincju rosyjskiej, doYciedziaAYszy się, że „przy- 
gUjńi11 obcych ludzi, zbiegii się jak  na widoAYisko. 
ZadaAwaii mi najróżnorodniejsze pytanie w rodza­
ju: czy u was są także v/sie , ludzie, kroivjr, konie? 
Gzy ty  bogaty? Czy masz pieniądze? i t. d, W net 
zjaAYil się dziesiętnik i zabrał „jeńcÓAvl:j jak nas 
tu  początkęw o nazywano, do przeznaczonego dla 
nich najju-yTuitywnicjszego pomieszkania. — Przy 
drzw iach postaYciono straż. W  pokoju, Ave przwiach 
i pod oknami pełno bjdo widzÓAY, którzy oglądali 
nas jak ziYierzęta av klatce. Dotykano naszych 
odzień, kapeluszj', butÓAY, przerzucano rzęc-zj' w 
tlomokach, pytano o cenę każdego przedmiotu 

i t. d. Gdy który z zesłańców odezwał się, obie­
gała Avieść: mÓAYi swoim językiem. Każdą czyn­
ność .pśiawiano: „O, patrzcie, pisze1', „Widzisz, czy­
ta  gazetę\  „W yjął noz, uciekajcie, będzie nas 
rznął1', nie, papier rozcina11. Po kilku dniach wieś 
przekonała się, że „plenni11 są wcale zwykli sobie 
i spokojni ludzie. Ale długi jeszcze Czas uciekali 
przed nami. PonieAvaż nikt prawie z nas nic miał 
pieniędzy, Avięc trzeba się bjTło zgodzić na t. zw. 
„chaziajskie harczc11, czyli czoldoński Avikt na kro 
dyt. Jedzenie składało się z chleba i herbaty z mle­
kiem, czasem podawano ziemniaki z łupinami na 
Avpół ugotowane, suroAvą kapustę kiszoną, buraki 
lub marcheAv drobno pokrajane i przypieczone, ki­
szone grzyby, ryby lub mięso cuchnące. Je s t tu  
powszechnie użyicany napój, zwany przez nas 
„herbata bez herbaty i sacliaru11. Jest to napar 
z liści i ło d jg  rośliny, k tórą av botanice zalicza się 
do rodziny7 cophalaceae. Smak takiej herbaty jest 
nieokreślony, zapach zaś silnie przypomina śledzia. 
Wiciu z pośród nas długo skazanych było na m ar­
ny żyAvot, często i na skrajną nędzę Avśród miej­
scowej ludności rosyjskiej11.

Odpowiedzialny redaktor:

M f i ś a
Wydawca:
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(Dokończenie.)

Ja k  AA'iado’m-0 — av cztery latu  i>o wyjeździe 
SłoAyacikieg'0 z  Genewy7, przybył do sąsiedniej 
Lozanny Mic'kieAvicz, powołany na katedrę lite­
ra tu ry  łacińbldej. v

Nadaremnie starałem  się poŚTÓd dzisiejszych 
Lo-zańczyków odnaleźć świadków jKioyiu poe­
ty7. Ostatni z jego uczniów, d r HeTminjard, zna­
ny  badacz refonnacyi lielweckiej, zmarł nieda- 
Avmo.

Zaledwie k ilka szczegółów, zasłyszanych z 
ust LudAYika, OrpiszeArskiego (Belwederczyka), 
przyjaciela Mickiewicza, ctrzyinałon1 o*d urodzo­
nego w Lozanmie jego syna Józefa p rzy ta­
czam je AA7: ę c  dosłoAvnic:

„Mickiewicz, znalazłszy się tu taj,_ zamieszka1 
nasamprz ód aa7 domu, dciś już niefSftniejącj7m, 
prz ulic y Saint P icrre ' niebawem jednak 
L u u in , W M o r Jundzilł, zamieszkujący pierw­
sze piętro av doriiu B e a u S e j >  u i ,  namówił 
gp, aby wziął p o k o je  w pancerz1 tego domu. 
Dobrze mu tam było, żazyłosć z Jmidziłłami 
Avielka. Starsze dzieci Ju n d z lia , Jzis wszyst­
kie na tam tjon świocio', dużo z n u r obcoAvały, 
szczególniej p a n n a  K o n s ta n c y a , k tó ra  go była 
gorąco pokochała i może dlatego została Pol­
ką, jakkolw iek rodzeństwo jej „zeszwajcarza- 
ło”, już Avcale nie umiejąc pc polsku.

„Czego szkoda —  to zupełnego zagubienia

skryptów  z kursu  MickieA\ricza. Podobno miał 
bj'ć znakomity, bo naw et i profesorowie cza­
sem nań tiiczę szczał i

„Owcze-snj' sekretarz uniAversytetu o m vnadał 
memu ojcu, W  po francusku mówił MiekieAvicz 
słabo, gdy mu jednak zbrakło słotA7a, to je na­
tychm iast stw orzył i to tak  trafnie, że każdy 
zrozumiał, o  «o  chodzi. Prelekeye jego bj7ły  o- 
ryginaine, poglądy nowe, ale nie zawsze litera^ 
tura łacińska była treścią w ykładu. Raz A \ 's p o - 
mniał coś o  Polsce i wzruszonj7, wykład prze­
rwał, przepraszając,, że m yśl uleciała do nie­
szczęśliwego kraju . :

„G dy 'obchodzono setną rocznicę urodzin 
poety  i w sali, w której wykładał, wmurowano 
yamiątkoiwą tablicę, żyAAo zajęto się nim av 
1 uzaimie, z; rząd m iasta chciał naw et jedną, z 
u jej nazwać jego imieniem, alo*..języki tu te j­
sze iiiznaly nazAYiiisko za trudne do wym awia­
nia — i spratwa upadła *) <

„Jest stairy zAAyeza-j w univYersj'tecie lozań­
skim, by no\ATy  profesor mial mowę przy  otwar­
ciu roku szkólnego. Mmi taką mowę i Mickie- 
A v l c z ,  lecz pomimo prośby rektora MonardM, 
aby jej odpis ofiaroAA7a.ł dla arebiw-um, odpisu 
nae dał, a mej&wem —• jak  w7iaclouio — wyje­
chał do Paryża".

Tyle p. Orpiszewski,
AV pozostającym  w posiadaniu h r Dzierzbi- 

ckiej, rękopiśmie pamiętni/ka H enryka Nakwa- 
skiego znajduje się n o te tk a  z datą 5 paździer­
nika 1840 r., p isana w dzień po 'wyjeżdzie poety 
■z Lozannj7:

przezywszy la t 6a zasnął w Bogu w kwie­
tniu 1916 roku na Podolu Rusjęjskiem, o 
czea> zawiadanBają pogrążeni w głębokim 

smutku córka i  zięć, .<

^ ! ? G ż e ń g ! v B/ o  ż a ł o b i e

odbędzie się we wtoren dpia 20 b. m. o 
. godzirie 9 rano w kościele św. Barbary

sam czas przybyłem, aby  się z Mickiewi­
cz ran pużegnać. W czoraj zrana wyjechali do Pa- 
iyża, gdzie przyjął k a ted rę  lite ra tu r słow iań­
skich. Dziwny los tego człowieka: Avlaśnic po­
lubił tu  pobj i; Avidzmł, jak  są mu przjęjaźni.

rzjuYiązaiiie do obotviązkÓAv AYzględem Polski 
przemogło, bał się, aby kated ry  w  P aryżu  nie 
utrzym ał jak i Moskal. — DAvoni Avyjazdom dnia 
tego byłem przytom ny: o  ósmej z rana av skr-cim- 
ny, uajęty 
geniusza A.ielkie;

*) Hue Saint *Pierre nr 16. Mieszkał „aan u pa­
stora Dessla, do którego w p ro w ad z ił się po kilku- 
diłioAYym p obycie  u' p rzy jac ie la , 'Wiocha Melega- 
l-ego.

*) W sali wykładowej Mickiewicza wznoM się 
(w kształcie jakby kazalnicy) katedra, na której 
poeta zasiadał. Gdy pierwszy raz w c h o d z ą  na nią, 
rzeki do J. 01iviera: „Zdaje mi się, że idę na sza 
iot“.

powóz siadała familia Mickiewicza; 
elki ego. W ygnańcy sam i żegnaliśmy 

go: JundzjRy z dziećmi, Włoch Genueńczyk 
(Soovazzi), ja  i jsden z profcsorÓAA- tutejszych, 
SzATajcar Olivier. Lio było ludu, nic wiedziano, 
k to  Lozannę opuszcza. O godzinie trzeciej z 
przed hotelu Gibboma wyjeżdżali Moskało, po­
dobno jakieś Galicyny, czy Oboleńscy dreoma 
pojazdami, jak  dyliżansami, z pełno l a  kozłach 
męskiem1 i żeńskiemi duszami. N ikt ni& podał 
przyjaznej ręki, żadnej nie bjjfo w idać \ z f  — 
ale ludu dużo się patrzało. Aioże.znÓAy za jak i 
w iek dem, aa7 którym  mieszkał Mickiewicz, jogo 
imieniem, jak  luotcl Gibbona, nazwą — G alicj- 
na pecynie n ik t nie wipomni!*

Stary ów do. a »B e a u S e j o u r«, Aviasność 
toivarzj7stwa »,Ge cle' de Beau Sejoura-,, tY/.i.osi 
się do dzińiw Lozannie przy  ulicy de la Groltc- 
nr 1. Ścianę jcgq,w schodnią zdoliią ogTO.nue o- 
kna oszl lonyeb ganków, w idać z niob dolną 
■część miasta, rozjiartą na-stokach  Alp pośród 
pól wiucgTonowych — widać błękity Lemami, z 
Acynurzającymi sic z .wód skalistem i brzegami 
Framayi. T utaj to  napisał poeta wieasś »Nad wo­
dą wielką i azmtą, stały  rzędami opekis, tu ta j 
również pow stały otve cudne strofy '»Połały -się 
łzy me czyste, rzosiste«.

G e n e w a ,  ' Jan Piełrzycki.
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